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Piotrków, dnia 11 Września (29 Sierpnia) 1904 r. , 

OGŁOSZENIA 

pólroo.nie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedynczego nurueru k.8. 
Doplata za odDoszeDie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

I rocznie . . . . rb. "4 kop. 80 
pólrocznie . . . rb . 2 kop. 40 
kwartalnie. . . rb . 1 kop . 20 

I I 

Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jedno86pu,ltOtoego wiersza peLitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiel'sza. 
Za rek lamy i nekrologi, oraz ogło

szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy j nekro· 

I
IOgl na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki auneksu rb. 7. 
Za. tJomacz8nie ogłosz. z języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem 
I 

powieścfowym. 

Redakcyja, A<lmini stracyja i Drukarni a "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

]ł\yszy i pzczury U h . P ' " " C OWilJ nas anIe . 

«Uchowaj nas Pan ie od mandarynów o ró
żnych gałkach, których spory zastęp hodujemy 
i wypuszczamy w świat rokrocznie-tak woła 
słusznie "feljetonista «Rozwoju» . 

tępi aoszczęłnie zarazek Instytutu Pasteur' a w Paryżu, - - «Widzisz, dostałe' mundurek i czapkę 
ze znaczkiem. "Cczże się teraz, abyś jakna,j
prędzej dostał paten t, który wyróżni się z C,t

łego tego motłochu, ciężko pracującego na lm·
wałek cllleba, pozwoli ci zająć dobrze płatną 
posadę i rozkazywać innym». Oto autentyczno 
rady i nauki, których rodzice i opiekunowie 

Wyłączna Sprzedilż w Warsz. Tow. Akc. Handlu 10w. aptecz. 
da"\yniej Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess i Syn. . 76 (2 - 1) 

W Redakcyi "Tygodnia" 
można naby6 

B. PRAKTYCZNĄ 
"USTAWĘ SAMORZĄDU GMINNEGO", 

Uena kOl}. 10. 59 (4 - 4) 

Po skOl'tczeniu k o n serw at o ry um 
udzielam lekcyi muzyki w domu 
i na mie~cie . 
66 (4- 3) Ja~wiga JęDrzejewiczówna, 

ul. "Peterslmrska" (Kaliska) M 9. 
są do sprzedania 

SZCZEN~ĘTA 
po bardzo złych psach podwórzowych pocho4:1ze
u ia ~Jczego_ Sztuka 3 rub. Bełzatka, przez 
Piotrków. 77 (1-1) 

Widoki na przyszłość . 

Krwawe wypadld na dalekim wschodzie, woj
na pomiędzy Rosy ją a Japonją, odbiły się nad
zwyczaj niekorzystnie na handlu i przemyśle 
naszego kraju, który pod względem ekono
micznym bardzo silnie odczuł urzemię wo
jenne. Jeżeli handel i przemysł o wiele wię
cej zasobnych i mniej dotkniętych skutkami 
wojny państw zagranicznych stracił na toczą
cej się wojnie milijony, to straty tem dotkli
wsze wykazało gospodarstwo naszego kraju. 
Liczne bankructwa, zawieszenie wypłat, ma
sowe uwalnianie robotników z fabryk i zakła
dów przemysłowych, a nawet zatrzymanie bie
gu wielu z nich nasuwać muszą smutne refle
ksyje dla każdego, kto zwraca uwagę swą na 
rozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego. Prze
dewszystkiem ucierpiały fauryki i zakłady prze
mysłowe przeróbcze włókniste, a więc przę
dzalnie uawełny i wełny. Potęgujący się z 
każdym rokiem rynek ich zbytu, Syberyj a a 
po części Mandżuryja, dotnięte klęską wojny, 
z chwilą jej wybuchu na razie i raptownie za
przestały zadawalać swe zapotrzehowania. 
W stezymanie uudowy projektowanych licznych 
linij kolejowych również niekorzystnie oddzia
łało na fabryki żelazne i hutnicze, a nawet fuch 
budowlany, zapowiadający się na rok bieżący 
w Warszawie i innych miastach Królestwa Pol
skiego dosyć pokaźnie, zawiódł w znacznej czę
ści oczek i wania. Zrozumieć nic trndno, że wo
bec takiego położenia przemysł węglowy, będą
cy podstawą każdego przemysłu przeróbczego, 
musiał w ostatnicll miesiącach głęboko od
czuć ogólny zastój handlu i przemysłu naszego 
l,raj u. 

Od kilku więc miesięcy kopalnie węgla zna- nie szczędzą dziatwie, zaraz po szczęśliwie 
lazły się w położeniu trudnem; początkowo, li- przebytym egzaminie, przebranej w mundurki 
cząc na poprawę ogólnej sytuacyi, zaczęły skla- śzkolne. 
dać na zwały znaczną część swego wydobycia, A jakże rzadko usłyszyć można, co na-
a obecnie nawet zmuszone zostały do znacznych stępuje: 
ograniczeń swej wytwórczości, nie znajdując -«Ucz się, gdy ci otwarto wrota uczelni. 
nalJy"'có\" węgla. Stan ten zawisł nad naszą bo nauka to wielki skarb, który cię uszlachetni 
okolicą do yć groźnie i "'ypada nam spojrzeć i dopomoże być użytecznym sobie i krajowi. 
nieco \\' przyszłość, by można było zoryjento- Pamiętaj ahyś ukochał zawód, któremu się po
wać się w położeniu i przewidzieć w najbliższej święcać zamierza, z, bo tylko praca umiłowan,t 
przyszłości koleje przemysłu węglowego i zwią- pożądane wydaje owoce. Ucz się nie dla d)'
zanego z nim istnienia tysięcy jego praco- plomu, lecz abyś zbadał tajniki wiedzy i dla do-
wników. bra kraju zastosował je IV praktyce». 

Poprawa rynku węglowego naturalnie zale- A jednak, gdyby tak było, zamiast mandll-
żeć będzie przedewszystl<iem od wypadków na- rynów, zdolnych tylko do dawan ia rozkazów-- i 
tury militarnej. Rychłe zakońt:zenie \rojny po- kulisów, bezdusznie, automatycznie wykonywu
winno oddziałać odżywczo na przemysł i han- jących po\"\ierzoną sobie pracę, mielibyśmy dzlel
deI Państwa i naturalnie na handel i przomysł nych kiero\rników i pracowników, posllwającyt:h 
ściśle z niem związanego Królestwa Pol- raźnie naprzód rozkwit krajowego p rzemysłll , 
skiego. Przewidzieć na wet można, że z cbwi- krajowych rękodzieł i ogólnej kultury krajowej. 
lą zawarcia pokoju nastąpić winno bardzo sil- Mandarynizm, tak bardzo u nas kwitnący. 
ne ożywienie w stosunkach handlowo-przemy- nie wytwarzałby bezm yślnej formalistyki, owej 
słowycb, a to tem bardziej, że przeszło od pól plagi wszelkich naszych stosunków społecznych ... 
roku zapasy towarów na rynkach syberyjskich ~{}«L~ 
stale są wyczerpywane, nie będąc zastępowa
ne nowymi, gdyż cała sprawność przewozowa 
linii Syberyjskiej oddaną została na potrzeby 
walczącej arm ii. Oprócz tego, ponieważ prze
ważnie całe zaprowiantowanie armii rosyj kiej 
odbywa się w granicach Państwa, t. j. Sybe
ryi, takowa ciągnie zyski i tam nagromadza 
się gotówka, co z końcem wojny i przy nada
rzających się sposobnościach wywoła nadzwy
czaj liczne zaspakajanie potrzeb jej mieszkań
ców, a więc zapotrzebowanie wytworów prze
mysłu. 

Że sfery handlu we pojml\ią ten stan rzeczy 
i że zapobiegliwi kupcy spieszą już wyciągnąć 
korzyści z tego położenia, dowodem uyć może 
to, że pomimo iż na wschodzie grzmią działa 
i różczka oliwna pokoju spoczywa jeszcze w 
ukryciu, wicIn kupców z Cesarstwa zaczyna 
odwiedzać Łódź i Warszawę z zamiarem po
ważnych tranzakcyj handlowych. Znamienną po
winna być również pogłoska o tem, że niektó
re roboty kolejowe, powstrzymane z chwilą roz
poczęcia wojny, mają być niebawem rozpoczęte 
na nowo. Zapowiedź więc pewnego ożywienia 
handlowego a może nadzieje na rychłe Ukol1cze
nie zapasów wojennych powinny rokować na 
nadchodzącą zimę o spotęgowaniu i znacznem 
ożywieniu się ogólnych rynków handlowo-prze
mysłowych naszego kraju, a co za tern idzie, 
i poprawę stanu przemysłu węglowego, które
go chwilowy zastój odbija się tak niekorzystnie 
na naszej okolicy. 

(. Przegll!d GÓrniczo-Hutniczy». 

Wobec braku miejsc. 

Oddzialrównolegly klasy I-ej. Wobec bra
ku miejsca dla 30 uczniów, którzy do klasy 
I-ej zdali egzamin zadawalniająco lnb bardz I 

dobrze, d. 7 b. m. odbyła się sesyj a w magi
stracie Piotrkowskim, ua której ojcowie tych 
dzieci, które już w tym roku nie znalazły po
mieszczenia w klasie pierwszej, zadeklarowali 
złożyć potrzebne do prowadzenia tejże klasy, 0-

próc;.:: "'pisów, 1'.1000 i zagwarantowali składanie 
takiej sumy przez lat cztery-t. j . na prowa
dzenie w roku następnym rón-noległej kl. 2-ej, 
potem 3-ej i 4-ej. Ogromna większość zebra
nycll, mających synów, którzy dopiero w przy
szłym lub latach uastępnycb będą kandydata
mi ldasy I-ej, ocl składek się powstrzymała; 
zadeklarowali się oni jednak płacić je i to nie
którzy dość duże kwoty, o ile mieliby gwa
rancy.ię, że i w ciągu lat następnych otwiera
nami będą oddziały równoległe owej klasy pier
wszej, od której wrGt corocznie znaczna ilość 
chłopców, którzy zdali egzamin, bywa odsuwa
ną. W tym celu ma się odbyć nowa narada 
w magistracie. 

Na ten rok więc sprawę oddziału równole
głego można uważać za załatwioną. W chwili 
oddania do druku numeru «Tygodnia» odbywa 
się właśnie w gimnazyjnm sesyj a, mająca wy
rzec ostatnie w tej kwestyi słowo . 

O rezultatach następnej narady w magistra
cie nic omieszkamy powiadomić naszych czytel
ników. 



VI sprawie ogró~ków ~ziecięcych. 

W swoim czasie zarząd łódzkiego oddziału 
towarzystwa hygienicznego \rarszawskiego zwró
cił się do gubernatora piotrkowskiego w spra
wie uzyskania pozwolenia na zalożenie w Ło
dzi ogródków dziecięcych . 

Otóż oQecnie-jak donosi «Rozwój»-wydział 
lekarsl,i rządu gubernialnego piotrkowskiego 
nadesłał na ręce prezesa zarządu towarzystwa 
hygienicznego dr. "t. Serkowsl(iego odpowiedź, 
iż gubernator piotrkowski porozumiewał się w 
sprawie zorganizowania zaprojektowanych ogród
ków dziecięcych w Łodzi, (na wzór istni~jących 
w Warszawie imienia Rau) z Generał-guberna
torem warszawskim, a ten zakomunikował, że 
w myśl § 2 ust. towarzystwa hygienicznego, 
zmienionp,go przez ministeryjum spraw we
wnętrznych przy zatwierdzeniu w d. 17 marca 
1901 r. przepisów o ogródkach r1ziecięG)'ch Raua, 
urządzenie wzmiankowanych ogródków przez 
łódzl,i oddział towarzystwa hygienicznego za· 
~l"isło od specyjalnego pozwolenia władz rządo
wych, na zasadzie postanowienia, zatwierdzo
nego przez ministeryjum spraw wewnętrznych . 

Wobec tego zarząd łódzkiego oddziału towa
n::ystwa hygienicznego musi opracować odpo
~r iedni projekt ustawy zaprojektowanych ogród
ków dziecięcych w Łodzi i przedstawić go za 
pośrednictwem odnośnych władz do zatwierdze
nia ministeryjum. 

Z Be łchatowa . 
(Koresp. <Tygodnia» . 

d. 5 września 1904 r. 
Osada nasza poruszoną została w dniu ł-m 

września, niebywałym fal,tem w jej dziejach, 
a mianowicie odbytym koncertem amatorskim, 
na rzecz naszej straży ogniowej ochotniczej . 

Co może st.aranie i poświęcenie ludzi dolJrej 
woli, koncert ten jest tego dowodem. Zda
wałoby się, że rzecz taką urządzić IV naszej 
osadzie, jest pra~rie niemożebnem; tymczasem 
pp.l\Ioskalewskiemu, RybczyI'lskiemu, Leguckie
mu i Gretkowskiemu, udało się, nietylko u}Jro
sić amatorów, ale i pod względem kasowym 
zapewnić powodzenie koncertowi. 

:Nie wątpię, że w swoim czasie, zarząd 
straży ogniowej da odpowiednie sprawozdanie 
z koncertu i złoży podzięko\ranie ,,'szystkil11 
tym, którzy przyjmowali w niem udział; ja tylko 
jako widz, nie mogę ~ię powstrzymać, by nie 
wyrazić uznania ula wyżej wymienionych pa-

. 
Itft,RTK! Z ZYGI!~ 

Papa. Czemu do stu cljabłów ten zając taki 
sllchy! Drugi raz wyrzucę go razem z półmi
skiem za okno. (Do służącej) Zabierz mi to 
i poY\'"iedz, żeby mi nigdy kucharka nie doda
wała śmietany. 

Córka Renia. Och! co za proza! (Wstaje. 
"W ysoka Ila trzy łokcie, II' czarnej sukni i mo
dnem gładkiem uczesaniu, z "\\'yrazem najnu
dniejszej nudy w oczach). 

JJJalllCl. Ty, Reniu, masz specyjalność iryto
wania ojca. 

Córka Renia. Ależ, mamusiu, mój nastrój 
wewnętrzny nie pozwala mi na słuchanie tych 
codziennych pospolitości; mój dar kom pozy tor
~ki na tern traci. (Pada na kanapę) Kompo
llUję! komponuję! komponuję! Iskra twórcza 
przebiega mą wyobraźnię i spo\rija mój umysł 
świetlaną nicią. Palety! palety! pallno Lucyno 
palety! pendzli-fal'b--ierpentyny! .. 

JJfama. Ależ ona się rozchoruje. Co za prze
jęcie-co za genj usz! (Genj llSZ leży na ntoma
!lie-ręce założone ponad głową---pannaLucyna 
uiega, wnosi przybory. Dusza gcnjalua wstaje 
-- ziewa i nuca na płó1.lIo fijoletowe smugi 
farb; po chwili rozmalowywa się i zaczyna we
solo pogwizdywać ruelodyję: «0, luba ma, twych 
oczów czar»! (Wpada służąca.) 

Renia. Nie przeszkadzaj! wynoś się! 
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nów, że dzięki im, lwncert, jak na nasze sto-I uczelllca ~zkoJy ha.ndloweJ. jJablalllckleJ .. ~I' dn~u WCZ?

sunki, odbył się wspaniale. raJszym. po ~'ocznt)J kuracyl w gubernIl ~l1I~skleJ.' 1'owro
Koncert odbył sic w sali mieiscowei fabr\'- clla do PabiallIc. \V nlleszkalllu Raclnsl(leJ, Jako do· 

, ~ ~ bry znajomy, bywał 30 1etm Zygmunt Chmieleński. na-
ki pana Frejtalm, którą bezinteresownie wraz llcz~'c iel języka polsJdego w obu szkołach handlowych. 
Z oświetleniem elektrycznem ofiarował właśLl Chlllielcński, jako pochodzący z tych samych stron, co 
ciel przyczyniając się, tym sutym datkiem do i rodzina Racińskich, był częstym i dobrze witlzianym 

IJowiększenia dochodu. gościem. telll więcej, 7.e mieszkał w tym samym domu, 
w oficynie na pierwszem piętrze. CJlluieJCllski od lat 

Niemały zaszczyt spotkał też naszą straż dwóch, jak stwierdzają jego koledzy, był chory ner\l'o
:te strony straży piotrkowskiej, gdyż przedsta- 11'0; w roku ze złym nawet, podczas roku szkolnego, 
wiciele tejże, raczyli przybyć na nasz koncert. brał dwa razy urlop w ceJach Jwracyjnych . W r. b .. 
D I l d kiedy powrócił z wakacyi, otoczenie całe, w którclII 

zię ,i więc staraniom II zi dobrej woli . traż żył Chmieleński, zauważyło. że choroba llietylko nie 
nasza zyska dość pokaźny zasiłek, a slusznie zostala usunięta, ale spotęgowala się jeszcze więcej. 
jej się to należy, bo w tym roku przy tak Wczoraj o godzinie g·cj wieczorem, Chlllielell:lki. do-
częstyclt pożarach wiele narzędzi ma uszko- wiedziawszy się, że l\Iaryja Racińslia powróciła do do-· 
ci b l ó . t' mu. przyszedł do mieszkania jej matki. rozmawiał ze 

zonyc , ,t re noweml zas ąplĆ trzeba. wszystkiellli: zauważono, że był jakoś niezwykle zdener-
W konccrcie przyjęli udział: znany i c('nio- wowany. Kiedy koło godziny U-ej pan.i Racillska wy

uy solista-skrzypek p. BraneJ t, wiolonczelista szła do drllgiego pokoju. a córki!. jej Maryja wstała od 
p. Malinowski, kwartet smyczkowy, orkiestra stołu, Chlllielcllski nieznacznie wyjąl rewolwer małego 
amatorska z Piotrkowa i tuteiszy chór ko- kalibru i uwa razy ~trzelil do niej; pierwsza kula ugo· 

J dziła ją II' rękę, a druga \\" biodro, zkąu prze~zla 
ścielny. w pachwinę. Postrzclona, pod wpływem przestrachn 

Koncert udał się znakomicie. Szczególniej- czy też bólu, straciła przytomno'ć i padła na podlogę. 
szem powodzeniem cieszył się tryumfator tego Chmielellski przyłożył lufę rewolwcru do skroni i wy· 
1 B dt l l ' t d l strzelił; 'mierć nastąpiła natychmiast. 
,Wl1certu p. ran , ja \.O SO lS a, yre (tor Ol'- Na odgłos strzałów pani RaciiIska wbiegla do poko. 
kiestry amatorskiej i kom pozy tor. Kilka jego ju, a spostrzegłszy córkę, leżącą na podlodze, wijąc~ 
kompozycyj wykonanych przez orkiestrę --w tem się IV bólach i Chmielcllskiego, poczęła wołać o pomoc. 
i walc napisany specyjalnie na kou0ert-przy- Na krzyk nieszczęśliwej matki przybiegli sąsiedzi, spro-
. . 11' ł N l h wadzono doktora Szretera, który stwierdził śmierć 
Jęto z WJe om zapa em. a s ,rzypcac ocle- Chmiel",iskiego, zaś Mar~'i Racińskiej dokonał opera-
grał p. Brandt (akomp. p. Gretkowski) 8łyn- cyi wyjęcia kuli spłaszczonej z ręki, drugiej zaś ]wli 
ne «Ballade et Polonaise» Vieuxtempsa, do- dr. Sz. nie mógł wyjąć. Wezwano telegraficznie dokto
rzucając na huczne brawa «Romanze Andalu- ra Krajewsl,iego. 
za» Sarassatego oraz «Serenadę» DroHa. Z po- Za zezwolenicm naczelnika straży ziemskiej, ciało za· 

bitego ChmieJellskiego przeniesiono z mieszkania palli 
wodzeniem również grał na wiolonczeli p. Ma - Racińskiej do jego mieszkania, a ciężko ranną Maryję 
linowski (akomp. p. Brandt) «Sycylianę» Ma- Racillską, pod opieką doktora przewieziono do szpitala. 
scagniego oraz nad program Poloneza z «Hra- Stan zdrowia chorej w obecnej chwili nie jest bezna
l . 1\,1' l I" t l dziejnj'm. Dramat ten wywarł na mieszkalicach Pa)lny» 'l 011I USZ {L. \. war et smycz {Qwy złożony bianic wstrząsające wrażenie" . 
Z pp. Brandta, Zuwala, Celejowskiego i l\'Iali-
no\\'sl\ iego odegrał z odczucip,m przepiękne «An
dan te cantabile» Czajkowskiego i «Bajeczkę» 
Romżaka. l\Iiejscowy c16r kościelny, pod kie
runkiem p. Gretkowskiego, odśpLewał «Madry
gała» Sulliyana, krakowiaka «Poleć pieśni» 
l\Ioniuszki i parę melodyj ludowych, a że śpie
Irał dobrze, dowodem to, że prawie cały swój 
program zmuszony był «bisować». 

Koncert przyniósl czystego dochodu około 
200 rubli. X. 

Zbrodnia w Pabianicach. 

IV .,Rozwoju" z dnia 7 września, czytamy: 
.,Wczoraj, okolo godz. 11 wieczorem, w Pabianicach. 

przy ulicy Długiej, w domu l\1ischala. rozegrał się krwa
wy dramat, ofiarą którego padły dwie osoby. Na pier
wszem piętrze od frontu, w domu ~1ischala, mieszka wdo
wa Racińska. z czworgiem dzieci, ];tóre kształcą Się w 
~zl(QJaclt micj 'cowych . .I. 'ajstarsza córka, Maryja, b. 

Sł'lIż(!ca. Ale, bo proszę panienki, pani prosi 
o szal! 

Renia. Ach Boże, zHslonięte nim okno! Nie 
dam szala. 

Służąca. Jakto'? pani prosi. 
Rellia. To bierz. (Zaczyna się ściąganie sza

la. Bęc, trzask- gul, gul, gul-ostra WOJ) roz
lega się po pokoju). 

Renia (do służącej). Wynoś się! rozlałaś tel'
peutynę· 

Mama (z drugiego pokoju). A psik, a psik, 
chum, chum. Dostałam chrypki, kaszlu! Bój 
się Boga, co ty tam wylałaś! 

Renia (w pasyi do sługi). Wytrzyj prędko -
widzisz! Wynoś się. (Po chwili sama) Coby 
tu wymyślić: żeby nie wchodzili... Klucza niema ... 
(Po krótkim namyśle) Wiem. (Bierze farbę 
czerwoną, smaruje zawzięcie klamkę z zewnątrz 
drzwi i zamyka. Po chwili). Co ja wycierpię, 
co ja wycierpię! mój talen t się marnuje... Ja 
tu nic nie zrobię, a przecież cznję, że mam 
ogiml-ten ogie!'l twórczy. Och! co tu za schemat 
pojęć! Brak polot.u, brak wrażel'l. (Dzwonek). 

SluiąCCl (z za drzwi). Proszę panienki, list. 
Renia. Chodź, chodź, daj mi list. Ach, ocl 

Lili! dawaj prędko. (Służąca podaje list; koper
ta z \rinietką sportową) . Cóż zrobiłaś"? ceLla 
koperta czerwona. 

8lużC[;ca (źclziwiona). A!. .. 
Renia. Prawda, umalowałam drzwi, żeby 

nikt nie wchodził, lagne ordinaire. (Otwiera list, 

- Ol"ganizacyja ziemska, t. z. «ziemstwa», 
mają być-jak donosi l\Orespondent petersburski 
do «Now. Wremielli»-wprowadzone i w Kró
lestwie Polskiem, ale w zakresie jeszcze niż
szym, niż organizacyja wprowadzona w roku 
zeszłym w kraju północno-zachodnim ... Za,mia t 
gubernijalnych wydziałów ziemskich, otworzone 
będą tylku specyjalne wydziały przy rządach 
gubernijalnych, na czele których stać ma je
den z radców tegoż zarządu; powiatowe wy
działy już będą tylko składową częścią zarzą
du biur powiatowych. Ludność miejscową re
prezentować mają dwaj radni-mianowani przez 
au miuist.racyję lokalną. Będzie to zatem, są
dząc z projektu, nie organizacyj a ziemska" lecz 
poprostu będą to komitet.y o charakterze lJiuro
kratyczn)'m, z pewnym udziałem przedstmri
cieli llltlności hajowej. 

czyta) «Najdroższa Reniu. Wyobraź sobie mo
je nieszczęście» (do siebie) Cóż tam znowu. 
(znów czyta) Trzy razy omyliłam się i praco· 
wałam po godzinie nad cudzą maską. Wzięłam 
najprzód Teli, potem Mani, a l\' kOllCU Zosi. 
moją zaś wzięła l\lan ia; dlatego nie SkOl'lCZY
łam modelu. Mistrz ani patrzeć nie cllcial
śmiał się i kpił, że tak dobrze rzeźbimy, iż 
nawet swojej pracy poznać nie możemy, A 
one wszystkie takie złe na mnie, że im popsu
łam rzeźbę. Czy one umieją lepiej odemnie"? Ta
kaZosia np. której ciągle opada glina!.. co nawet 
nie umie przylepić na desce!.. Jestem tak przy
gnębiona .. Pomyśl, takie nieszczęścia i to wszyst
ko na raz-czy ja to tylko zdołam przenieść. 
Dodaj mi sil, moja naj ukochańsza, ty "'iesz, 
jak cię kocham! Każdy twój list całą noc mi 
nie da spać. Napisz i pociesz mię! Twoja Lili» . 
P.S.--Halinlca przywiozła z Ukrainy lubczy
ku od znachora; dała go Zosi. Myśmy chciały 
zobaczyć) co jest w zawiniątku tem, ale nam 
nie dała. Takeśmy się śmiały! szkoda, że 
Ciebie tu nie było. Co ty teraz malujesz? 
ja nic, tak jestem pr:tygnębiona, że ledwo mo
delować mogę. (Po chwili wchoc1:ti ojciec ·-
Renia zadumana, wpatrzona I\' list). ..,/ 

Ojciec.~-l\foja Reniu, dosyć już tej pacanill}'. 
Zabierz się do pracy--trzeba się domem zająć. 
l\lalarstwo jest dobre, ale to przecież nie fach 
-ty nie masz tal, iego talentu nadzwyczaj nego. 
Zresztą wy, kol) iety, egzaltantki. nic umiecie 
wytrwać i choćbyś chciała coś zrobić, tobyś nie 
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Projekt powyższy opracowany został w mi
nisteryjllm spraw wewnętrznych, które prze
słało go już do opinii generał-gubernatora war
szawskiego. 

- Przypominamy, że H b. m. tj. w dniu 
3- im rozpoczynającego się jutro walnego jar
marku w Piotrkowie na konie, inwentarz i na
rzędzia roI nicze, od będzie się wysta1ra i pre
mijowanie koni trzy, cztero i pięcioletnich, 
w którym to celu przeznaczono na nagrody 
rb. 1000. Dnia następnego t. j. 15 b. m. odby
wać się będzie na tymże placu jarmarcznym 
przegląd i kupno kOili do remontu. 

- "Windolllości Pasterslde dla ducho
wieństwa Rzymsko-l(ILtolicldego". Poci tym 
tytułem zaczuie ,rydlOdzić w Piotrkowie pismo 
miesięczne, którego redaktorem-wydawcą bę· 
cizie ksiądz prefekt Grochowski. Format i ob
jętość pisma będą przypuszczalnie takie, jak 
miesięcznika biblijograficznego warszawskiego, 
wychodzącego p. t. «Książka». Koncesy ja na 
to nowe pismo wydana została przez wydział 
prasy ministeryjum spraw Irewnętrznych i no
si datę 3 sierpnia s1. st. , ;\~ 8201. Program 
pisma następujący: artykuły treści teologicznej: 
prawo i liturgija, wiadomości bieżące, zetpyta
nia i odpowiedzi na nie redakcyi, lliblijografiju, 
ogłoszenia. Cena prenumerHcyjna, bez przesył
ki. rb. 4. 

·~o\\'emn temu wydawnictwu na naszej pro
lI'incyi życl,ymy jak najlepszego powodzenia i 
znając ellergiję: pra,cę i uzdolnienie inic~~jato-
1'6,1', ,,,ierzymy, że go osiągnią!.. • 

- OmJłlm njencyi. Telegram doni ósł, że 
gubernatorem piotrkowskim został mianowany 
p. Bljenczaninow, dutycuczasowy gubernator 
ljazaóski; tymczasem p. Bljanczaninow mimlO
wany został senatorem, tak. samo, jak do
tychczasowy gullernator tutejszy. 

- Inspektor lelmrsld gnbernijHluy p. 
Brandt za miesięcznym urlopem w ubiegłą 
środę wyjechał za granicę. Zastępuje go pomo
cnik inspektora, lekarz miejski, D-r. Wolski. 

- Trąbki sygnałowe. l\lagistrat tutejsl,y 
postanowił wyasygnować w ty.ch dniach rb. 120, 
na kupno trąbek sygnałowych dla nowych war
towników straży ogniowej piotrkowskiej. Dzien
ną służbę sygnałową pełnią, jak wiadomo, 
dzwonla elektryczne, które jednak dotychczas, 

TYDZIEN 

pomimo kilkakrotnej naprawy, działają bardzo 
słabo. 

- (Nadesłane). Na drodze spacerowej «do 
Budek», wzdłuż plantu drogi żelaznej, podczas 
naj większego przed wieczornego rucuu publicz
ności, pozwalają sobie Szanowny Redaktorze, 
jeździć na rowerach pelrne dwie cyklistki, 
rozganiając formalnie wszystkich swemi rowe
rowemi dzwonkami. Jestto w wysokim stopniu 
zachowanie się nie właściwe, powiem nawet a
roganckie. Tem smutniejsze, że dopuszczają go 
się kobiety. Niegdyś pozwalali sobie na coś 
podobnego niektórzy n ieklubowi cyk] iści, dopo
kąd nie uspokoiła ich policy ja" uważam jed
nak, że dla tych palI, jeśli nie zaprzestaną 
swej jazdy wtem miejscll, będzie dostateczne 
wymienienie ich nazwisk w «Tygodniu»: na 
co mi zapewne Szanowna Redakcyja poz\l'oli. 

A. G. 
(Przyp. Red.) Podzielając zapatrywanie się 

w tym Iyzględzie Sz. Korespondenta, przychy
limy się cuętnie do jego życzenia. 

- - Zapomoga. Na skutek staralI Rady To\\' . 
Dobr. o udzielenie zapomogi na założenie i 
II trzyman ie ochrony ;\~ 3, znajdującej się Jak 
wiadomo w dzielnicy miasta kolejowej, rada 
zarządzająca koleL Warszawsko - ''''iedeńskiej 
wyznaczyła snmmę rb. 300, które wpłynęły 
już do kasy Tow. Do br. 

- Nn środowej sesyi Piotrko,vskiego Sądu 
Okręgowego pomocnik adw. przysięgł. p. Piasz
~zyński został zaliczony IV poczet ad wokatów 
przysięgłych. 

-- Dziwuem nam się wydaje, że I\' ubiegły 
czwartel(, II' uroczyste święto Narodz. N. 1\1. P. 
nie kursowały na kolejce Sulejowskiej pociągi 
«bis». jakkolwiek dopiero dziś i jutro "7Pu
szczone będą ostatnie w tym sezonie «bisy». 

- Obrót totalizatont podczas tego rocz
aych, pierwszych wyścigów konnych w Piotr
kowie wyniósł 15,000 rb.; zatem Towarzystwo 
Wyścigów Konnych otrzymało z tego źródła 
rb. 1500 brutto. 

- Na dOJ'oczny odpust '" Witowie dnia 
28 z. m. tłumy piotrkowian podążyły specyjal
nemi pociągami kolejki sulejowskiej, na której 
wzmożony ruch odbywał się tym razem pod 
okiem hr. Sołtctna, współwłaściciela kolei, peł
niącego zastępczo obowiązki dyrektora Psar
skiego, znajdującego się czasowo na urlopie. 
Prócz całej rzeszy jadących, wyszła z Piotr
kowa jak zwylde kompanija piesza na odpust. 

-- Odwołanie. Z powodu wzmianki w ;\~ 63 
«Tygodnia» o napaści w lesie strzemieszyckim 
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na kupca m. Będzina p. Grajwodzkiego, otrzy
mal1śmy od tegoż p. G. list z zaprzeczeniem 
podanej przez nas i «Kur. Codz.» wiadomości. 

- Zal'u~(l łódzkiego towarzystwa dobro
czynllości podaje do wiadomości, że z Najwy
żej uzyskanego zezwolenia na urządzenie lote
ryi-allegri w roku bieżącym nie będzie w sta
nie skorzystać i zn iewolonym jest odłożyć upla
nowaną zabawę na pewien przeciąg czasu. 

- Fnbl'yka łódzka Hil'szberga, Wilczyń
skiego i Gtirtnera otrzymała następujące ob
stalunki dla walczącej na Dalekim Wchodzie 
armii: pół milijona koszulek wełnianych i mi
lijon rękawiczek. 

- - Do żeńskiego ginmazyjum w Łodzi 
wniesiono podalloprzyjęcie do klasy wstępnej 
252. Zakwalifikowano na podstawie złożonych 
egzaminow 161 kandydatek, prz~'jęto zaś tylko 
112. Z powodn braku miejsca w klasie wstę
pnej 49 kandydatek, mimo złożenia egzaminu, 
pozbawionych zostało możności korzystania 7. 
nauk w gimnazyjum. 

- Zawieszenie wypłat_ Z l,odzi do '<!(ur. 
Codz.» donoszą, że firma W., jedna z najwię
kszych w zakresie handlu przędzą bal\'ełnian(~ 
w Łodzi, zall'iesiła wypłaty. Pasywa oblicz~ją 
na 600000 rb. Wiadomość ta sprawiła II' mie
ście naSZelIl ogromne wrażenie, gdyż skutkiem 
niewypłacalności firmy W. ponoszą znaczne 
straty inne firmy tej samej branży. Zawies7.c
nie IV spłat przez firmę W. nastąpi-lo skutkiem 
niowypłacalności drobnych fabrykantów, któ
rym dostarczała przędzy. 

- W 7-1dasowej szkole handlowej w Ło
dzi ogólna liczba uczniów na ten rok zapisa
nych wynosi 572 w 16 klasach równoległyclI. 
Są jeszcze wolne miejsce w klasach: wstępnej, 
pierwszej i drugiej 

- Bezpbtnn szkoła. Palli Folicyja La , 
kowska otrzymała pozwolenie na otwarcie w Lo
dzi bezpłatllej szkoły dla robotnic. 

-- Na sędziów gminnych l, gub. piotl'
kowskiej zostali mianowani z urzgdll: Feliks 
Zawadzki III okr. pOI\" łódzkiego, llija Pod
bereski--w V okI'. pow. łaskiego, Stefan Rap
czyń ski- w I okr. i ·Władysław Lewandowski 
-- II' II oleI'. pow. częstochowskiego, Józef Le
siak-w II okr. pow. no"·oraclomskiego, Sta
nisław Duszyński-w l okr. i Wacław )Iosz
CZCllSki-w II okr. pow. będzińskiego. Zatwier
dzeni z wyborów: Aleksander Lisicki - w 11 
okI'. i Wincenty Sokołowski -w V okI'. pow. 
piotrkowskiego, Józef Kunióski -- w II oh. 
pow. łÓdzkiego, HonoryuszŁubieński-w IIIolcr. 

miała tyle hartu, by przezwyciężyć wszystkie I to wszystko -- myślałaRenia-to wszystko ja ścią'?-(Mama, którą dolatują urywki rozmowy 
trudności. tJlko pojąć mogę-i cóż mi tu pozostaje do z zadowoleniem rzuca spojrzenie II' stronę córki). 

Renia. Jakto, ja nic mam hartu, nie pra- roboty. «Tego niewolno! to niewypadal» «ty Renia. Mama zapewne mówiła panu, że ż.\"-
cuję, nie mam woli? my, kobiety, nie umiemy Reniu, na twem stanowisku», i tak ciągle ... czy sobie abym została pańską żoną? h 
chcieć?. Więc kobieta ma pozostać w do tych- Jedna sztuka i ta para farb mi pozostaje. O zgadzam się z wolą rodziców i mówię «tak». 
czasowych ciasnych ramkach? czy ona nie jest ja nieszczęśliwa! Pan Ksawery ma racyję: są Czy to panu wystarcza? 
istotą, która ma prawo do czynu? ludzie inteligentni, którzy na niektórych pun- P. Stanislaw.Najzl1pełniej-ale proszę o ustęp-

Ojciec. A czyń sobie, co chcesz-(trzaska kt~ch są idy jotami.. )lnie nie mogą zrozumieć, stwo. 
drzwiami i wychodzi). Zfiksowały te baby pOJąć! Renia. Jakie? 
z tym modernizmem, postępem, ,,'olnością; za Salon. Przyciemnione abażurem światło lam- P. Stanisł'aw. Czy panią zadowolni wieś'? Wieś 
moich czasów, hżda myślała tylko, żeny jak- py leciwo pozwala rozpoznać stylowe umeblo- - pustkowie, bez wrażeń, bez żylrszej wymiany 
najlepiej wyjść za mąż- a im teraz. co innego wanie pokoju a la Luis XIV. Portrety, obrazy, myśli, bez ruchu artystycznego. 
\\' głowie .. Najgorzej to mieć córkę .. Zebym miał gobelin II' rogu, rząd fotografij na kominku. Renia. Jeżeli mówię «tab, to mi wystar
syna, toby miał kto wyręczyć mnie ... i 1Ia.- Mama, cz}'ta pisma: K lllj er, Wiele Opodal czy wszystko co biorę i czego się zrzekam 
zwiskoby nosił.. A tak co? suknie, toalety, siedzi Renia, dziś «w sosie» jasno-zielonym, dobrowolnie ... (Pan Stanisław poduosi rękę Reni 
artyzmy--,rszystko to kosztuje, a męża nie daje. suknia-klosz zolllrzymiemi bufami, które IV ro- do swych ust i całuje ją)· 

Przez ten czas panna Renht oddawała się dzaju worka spadają od łokcia ku ręce na Renia odwroca trochę głowę, żeby nie 
filo7,oficznej zadumie: «Co ojciec odcmnie chce, białą malutką rączkę, obciśniętą w wązki mall- widzieć jego twarzy ogorz.ałej i nieestety
my, lała; ja tn nie wytrzymam; może mi każe kiet. Włosy czarne, w pukle, zasłaniają uszy i cznej całości, poczem mówi:- «Mamo, jestem 
za tego pana Stanisła,ra wyjść, a on taki zar- lworzą rodzaj dwóch firanek, z pomiędzy k1ó- już narzeczoną»· 
dzowiały ma pogląd. Co innego pan Ksawery rych wygląda śliczna linija brwi i spuszczone 
--ach! ale on żonaty. Co za ideał, co za «mo- rzęsy, oraz dość mocno zadarty nosele 
dernista» prawdziwy. Boże! czybym ja Rię Opodal siedzi pan Stanisław, otyły, z~czer
,r nim napral'·dę kochała? ależ to niemożliwe. stwą twarzą i patJzy z pod binokli swemi wy
A ja]c on mówił co jest modernizm!.. «To wy- płowiałemi oezyma na Renię; wąsy jasne, za
dobycie umysłu ludzkiego, tego sl,arllu woli i kręcone a la Wilhelm II, nie zasłaniają pra
wolności, z ciasnego szematu praw. Cóż to są wic warg lI'ązkich i ust trochę za szerokich 
prawa formy! hłędno koło, w którem I\'olna w stosunku do całości twarzy . .Mówi ze sztll
dllszautracapogodędziałaniainarzllcasobiebez- cznym zapałem: « ... Więc pani raczy wierzyć 
wiednie pęta. Prawo jedync-- to wola, to chęć, w uczucia jakie mam dla. lliej. więc pani ze
to indywidualność l(aźdego osobnika, ten naj- chce zastanowić się chwilkę i wyrzec owo fak 
świętszy dogmat, którego naruszyć nic wolno!.» przezemnie oczel\ill'ane z trwogą i niepewno-

Dopi ek listu Reni do Liii: 
«Czy ja mam siły do walki, czy ja mogłam 

ina.czej uczynić?. Lili, powiedz sa(l1a, czy my, te
rR.źn iejsi artyści, artyści duchem i ideą- -mo
żemy iść wbrew losom, przeznaczeniu?. Pospo
litość, życie, zabij~ją polot: siłę woli. Ja nie 
mam woli, Lilo. 7.elJy ją mieć --trzoba chcieć, 
a tego my nic umiemy!... 

Glanbicz. 
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pow. łaski ego, Włodzimierz Plichta-w II okr. 
pow. brzezil'lskiego, Feliks Jaśkowsl,i-w III 
okr. i Wacław Kamieniecki -- IV okr. pow. 
rawskiego, Józef Klamborowski- w lokI'. pow. 
radomskowskiego. 

- Nowe kościoły. W ostatnich dniach 
rozpoczęto uudowę kościołów murowanych w pa
rafijach: Wojtków, odległej od Blaszek o sześć 
wiorst i Solca-WieJka, odleglej o 3 wiorsty od 
Ozorkowa. 

- Na powodzian rs. 1 złożył w naszej 
Redakcyi p. B. Sitkowski, zanłiast wiellca na 
trumnę kolegi, ś. p. Romana SciUiora. 

- Ze szkól elementarn~·ch . Rok rocznie 
o tej porze-skarży się «Gaz. Kal.»- powtarza 
się ta sama bistory ja w szkołach miejskich 
elementarnvcll. Matka przychodzi z dzieckiem, 
kłania się,' prosi ze łzami w oczach, całuje 
po rękach nauczyciela i wreszcie dowiaduje 
się, że nie ma miejsca dla jej chłopaka, któ
ry chce się uczyć; chce wyjść na człowieka, 
zamiast czas na próżno marnotrawić po po
dwórzach, na ulicach, wdychając w siebie zgu
bne powietrze uliczne. Nauczycielowi żal się 
robi matki i chlopalm, któremu oczy aż się 
świecą do książki, więc odsyła do swojej wła
dzy, cboć wie, że to nie na wiele się przyda. 
Ztamtąd uiedna matka wędruje do magistratu, 
potem do obywateli i tak w Młl\O, to samo 
rok rocznie. Wszystko to z powodu uraku 
miejsca w szkole!.. 

- Do dzjsiej szego Illllllerll (Tygodnia. dołączamy 
dla wszyst.kich prenumeratorów Ilaszych "Cclluik sa· 
dZOll&k drzew i krzewów leśnych, parkowych i owo· 
cowych w dobrach Złoty PotOk", - oraz dla prenu
lIleratorów zamiejscowych ilustrowany }Jrospekt o kul
tywatorach "Gryf", składu maszyn, narzędzi rolni
czych i nasiou Alfreda Grodzkiego IV Warszawie. 

- Prosimy uprzejmie naszych Szanow
nych Prenumeratorów o możliwie szybkie 
uregulowanie należności za Jnvartał III 
i nadesłanie IH'zedpłaty za nadchodzący 
kwartał IV. (4- 1) 

- (Nadesłane). Szanowny Panie Redaktorze! Od
znaczający się zaw 'ze wielką bezstronnością «Ty
dzieńD, pozwala mi mniemać. iż w imię sprawiedli
wości znajdzie się w nim kącik dla kilku słów na
stępujących: 

Zmuszony okolicznościami mieszkać obecnie w War
szawie, pozostawiłem prowadzenie poczlhaltcryi i 
składów węgli mej żonie. Tymczasem niejaki p. zad
kowski, korzystając z mej nieobecności, rozglo ił, iż 
wszystkie moje składy przeszły drogą sprzedaży na 
jego własnoŚĆ. Plotkę tę tak energicznie rozszerzal, 
że nietylko powtórzył ją «Tyd7.icl't », ala aby IV błąd 
wprowadzić moich klijentów kazał wydrllkować blan
kiety z n~]lisem «dawniej K. Sapińskiego » . Ten nie
właściwy sposób walki konkurencyjne; z kobietą 
bezbrońną przyczynił już Illej żonie znaczne straty 
JlIateryjalne, których zwrotu poszllkiwać będę na 
p. Szadkowskim IV drodze sądowej; tymczasem zaś 
pozwalam sobie objaśnić, pana Sz., że w Piotrko
wie chcac mieć kawałek chleba, potrzeba uczciwie 
zac~ynać ·i prowadzić handel, a droga, którą obrał, 
nie wzbudzi w nikim zallfania. Przy tej okazyi, racz 
Szanowny Redaktorze przyjąć dla moralnie zanie
dbanych lub do uznania redakcyi rb. 5. Pozostaję 
z najgłębszym szacunkiem. K. Sapi?lski. 

-~~-

Listy Z podróży. 
(Kor. <Tygodnia.). 

IX. 
Halstatt d. 21 sierpnia 1904 r. 

Halstatt ze względu na swe malownicze po
łożenie może być uważanem za perłę Salzl<am
mergutu. Jest to mała osada przylepiona jak 
gniazdo jaskółcze do stóp wysokich stromych 
gór, kąpiących się bezpośrednio w głębiach 
jeziora tegoż naz,,"islla. Człowiek zdobył souie 
tu tyle tylko miejsca między wodą i górami, 
że mógł zbudować szosę ciągnącą się wzdłuż 
wybrzeża, wykutą w skale i szereg domów 
niezmiernie romantycznie przedstawiających się 
z przeciwległego brzegu jeziora, na którym 
znajduje się przystanek kolejowy Halstatt. 
Z Gmunden do Halstatt jedzie się koleją d,,·ie 
godziny. Na przystanku kolejowym oczekuje 
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JUZ statek parowy, który przewozi podróżnika 
w przeciągu 10 minut na brzeg przeciwległy 
jeziora do Halstatt- larkt, to jest do właści
wej stacyi klimatycznej. 

Jezioro Halstatt ma długości około mili pol
skiej i do 11/2 kilometra szerokości. W osadzie 
są trzy hotele, z których w najlepszym «Kainz» 
zażądano za trzy łóżka 9 koron (3 r. 60 k.), 
co mi się wydało zbyt wygórowanem żąda
niem i wynalazłem locum w prywatnym domu 
tuż nad jeziorem, w trzech pokojach z trzema 
łóżkami, z usługą (sama gospodyni usługuje) 
i światłem za t I'zy korony dziennie (1 r. 20 k.). 
Obiad na porcyje (a la carte) z winem można 
opędzić dwiema korollami (80 k.). W IIalstatt 
nie można siedzieć w dom u, a trzeua ro lJić 
wycieczki, 00 zaledwie przestąpisz próg domu 
literalnie masz. przed nosem górę i chcąc nic 
chcąc musisz na nią wejść, bo i dokąd pój
dziesz'? To też wsz}Tstko co żyje rusza tu od 
rana w górę. N aj bliższą i najłatwiejszą wy
cieczką przedstawia Rudolphsthurm (800 me
trów), wieża, z której jest piękny widok na 
jezioro. Drugą Ilardzo opłacającą się jednogo
dzinną wycieczkę drogą piękną, wygodną i cie
nistą jest Waldbachstrub, potężny wodospad 
rzucający masę wód z lwkiem i trzaskiem 
z czeluści między dwiema przepaścistemi ska
łami; wody te tworzą bystry potok, mający 
ujście w jeziorze Halstatt. 

Onegdaj podjęliśmy przedsięwzięcie dość ry
zykowne, udawszy się na lodowiec Karlseisfeld: 
Z początku idzie się bardzo cienistemi lasami 
świerkowemi ciągle pod górę; następnie las 
się przerzedza, wchodzimy w strefę rzadkich 
sosnowych lasów, które stopniowo karłowacie
ją, kończą się kosodrzewiną, i nareszcie wcho
dzimy na goło zupełnie skały, uez najmniej
szego śladu roślinności lub siedziby ludzkiej: 
pustynia; ale ścieżka wyrąbana w skałach, tu 
i owdzie podmurowana, prowadzi nas bez prze
wodnika doskonale na zawrotne wyżyny. Na
reszcie spostrzegamy paręset metrów nad sobą 
hotel t.urystyczny «Symonyhutte», do którego 
docieramy po siedmiu godzinach ciężkiej; nie
zmiernie utrudzającej i męczącej drogi. Pot się 
leje z każdego włosa. Dochodzimy do schro
niska przed zmrokiem i przed oczyma nasze
mi naraz, tuż II naszych stóp odkry wa się je
den z naj wspanialszych widoków. Z jednej stro
ny olbrzymi lodowiec Karlseisfeld ciągnący się 
na przestrzeni paru kilometrów, z niego ster
czy potężny szczyt Dachsteinu (2996 metrów) 
a z drugiej strony pod naszemi stopami roz
wijają się szeregami całe pasma dzilcich szczy
tów. Jesteśmy na wysokości 2210 metrów. 
Nasycając się tym czarującym widokiem, ochło
nąwszy ze zmęczenia, uczuwamy dopiero do
tkliwe zimno i rozgrzewamy się w hotelu go
rącym bulionem i dobrą pieczenią, obficie zra
szaną czerwonem winem. Nareszcie kawa czar
na doprowadza temperaturę naszych ciał do 
pożądanpJ normalnej równowagi. Hotel 8ymo
nyhiltte nie należy do tanielI. Za trzy łóżka 
zapłaciliśmy 15 koron (6 rubli); członkowie 
stowarzysze!'l turystycznych płacą o połowę ta
niej; na nieszczęście niczem nie mogłem wyle
gitymować się z należenia do jakiegokolwiek 
stowarzyszenia alpitter lub taterników, a wąt
pię, czy moje stanowisko członka Piotrkow
skiego Towarzystwa Cyklistów mogło by mi 
dostarczyć pożądanej ulgi w redukcyi i zniże
niu opłaty za nocleg i dlatego wolałem z całą 
dumą i godnością zachować incognito i nazwa
łem się zwykłym śmiertelnikiem. Co prawda 
i za tak wysoką cenę nie mogłem się wyspać 
należycie, bo już o trzeciej inni goście hotelo
wi, podążający na szczyt Dachsteinu, zaczęli 
wstawać i hałasować. Hauo doszliśmy do sa
mego lodowca (kwadrans drogi od hotelu Sy
monyhlitte), lecz nie wchedziliśmy na sam lo
dowiec, który z powodu głębokich szczelin 
przedstawia niebezpieczeJlstwo i bez przewo
dnika }1rzebywać go nie można . Powrót nasz 
do Halstatt trwał pięć godzin. 

17 sierpnia, w przeddzień urodzin cesarza, 
odbyło się wspaniałe corso na jeziorze, IV któ
rem przyjęły udział chóry, orkiestra i cała 
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«tlotyJla» jeziora Hal tatt, uiluminowana wspa
niale i przedstawiająca się na ciemnych falach 
jeziora przy księżycu .iak zaczarowane zamki 
gorejące z herbami cesarskierni. Uroczystości 
tej towarzyszyły ciągłe wystrzały z mozdzierzy, 
rozlegające się tak potężnym i wstrząsającym 
przeciągłym grzmotem, że możnauy przysiądz, 
że to burza z piorunami huczy wśród gór. 
Żadna z najpiękniejszycll dekoracyj w stołe
cznych teatrach EurOl)y nie uczyniła na mnie 
tak niezatartego wrażenia, wywułanego tak 
prostemi środkami. .. co prawda z pomocą wspa
niałej przyrody dającej ramy temu ourazowi. 

X 
Halstalt d. 22 sierpnia , ] 904 r. 

Dziś wypędza mnie ztąu deszcz; a ponieważ 
zapowiada się on na parę dni, wyjeżdżamy 
z Halstatt z wielkim żalem. \Y Aussee także 
deszcz, więc jedziemy dalej i ściągamy na noc 
do Seltzthal, a zląd jutro jedziemy do HieJlau, 
Admont, AmstetŁen i Wiednia. 

lleasumując tą drugą część podróży po Salz
kammergucie, widzimy, że za przejechanie ko
leją, statkami i dyliżansami 923 kilometrów 
placi się dziesięć rubli, a od Piotrkowa do 
Warszawy (135 "iorst, t. j. prawie tyleż ki
lometrów) bilet 3 klasy kosztuje 2 ruule! 

l\luszę jeszcze dodać dla uspokojenia tych, 
którzy litują się nad mą nieszczęsną dolą 
skromnego podróżnika, że trzecią kl asą w Au
stryi można wygodnie jeździć, należy tylko 
siadać do })rzedziałów dla niepalących i uni
kać przejazdów w niedzielę, gdyż wtedy uywa 
ścisk . 

To mój ostatni li t, gdyż reszta podróży 
przez Wiedeń i I{raków do domu nie może 
przedstawia~ żadnego zainteresowania dla ogółu . 

Praktyczny. 
~~~~ 

Z DAL~ZY~H ~TRON. 
Fałszywe wagi. Dnia 17 stycznia 1900 

roku dwaj włościanip. kupili w Opocznie od 
handlarza soli, W ulfa--Lej busia Kormana, 2 
worki soli, każdy po 4.5 funtów wagi. Po na
tychmiastowem przeważeniu ouydwóch worków 
na wadze miejskiej w magistracie okazało się, 
że w każdym z nich brakowało po 5 iuntów 
soli. Dochodzenie śledcze wykryło, że kupują
cy w sklepie Kormana ludzie niejednokrotnie 
skarżyli się, że ich oszukuje na wadze przeko
nano się też; że przy ważeniu towarów na Wil

dze dziesiętnej, Korman dokonywa pewnych 
sztuczek żeby ,raga ważyła jak on chce. \Yo
bec tegu pociągnięto Kormana do odpowietlzial
ności sądowej za umyślne w celach oszukall
czych używanie wag fałszywych. 

Wyrokiem sądu okręgowego radomskiego \\' 
1901 r. 66-letni \ 'ulf-Lejbuś Korman za po
wyższe przestępstwo, skazany został na zam
knięcie w więzieniu na 1 miesiąc i na zapła
cenie kary pieniężnej w ilości 10 rb., a w ra
zie niemożności zapłacenia tej sumy, dodatko
wo na 3 dni aresztu policyjnego, i oprócz te
go na l)ozba,rienie raz na zawsze prawa zaJ
mowania się handlem. Podauej na wyrok po
wyższy skargi apelacyjnej Izba Sądowa war
sza wska nie u względ niła i wyrok ten w cało
ści zatwierdziła, senat zaś skargę kasacyj ną 
Kurmaml, pozostawił uez skutku. 

- W sprawie o ddziału równoległego kla
sy I w Płocku . «Echa Płockie» podają nad
zwyczaj charakterystyczną notatke-znamionu
jącą jednocześnie nasze niedołęstwo w działa
niach zbiorowych, i trudności, w jakich się zwy
Ide znajdują energiczniej sze wśród nas jednostki, 
które nie czekaj ą na jałowe debaty i brak de
cyzyi kolegijalnych-same zauierają się do wy
konania jakiejś pożytecznej dla ogółu sprawy. 

Ale oto głos wspolllnianej gazety. 
«Dzięki zabiegom i staraniom kiJku osób, 

oddział równoległy w klasie pierwszej zostanie 
na bieżący rok szkolny utrzymany. Wynikła 
jednak dość charakterystyczna przytem sprawa. 

«Jeszcze przed wakacjami llyrektor gimna
zyjum zawiadomił, że oddział wówczas tylko 
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zostanie utrzymany, jeżeli złożony zostanie na podania winna być dołączona ostatnia cenzura 
to fundusz, mianowicie r. 2000. Ponieważ ma- szkolna. 
gis tra t Il'yznaczył na ten ccl rb. :iOO, potrze- -- Charakterystyczny list ogłosił w Dzien
ba więc był o zebrać od osób zaintercsowanych nikn Poz//Ctllskim p. Karol Bniński. Potępia 
IV utrzymaniu oddz iału jeszcze rb. 1700. , pra- on z jednej strony «winnych we własnąj rod7.i
wa była naglącą i koniecznie musiała być za.- ni e», ale 7. drugiej - skarży się na prasę, że 
łatwioną przed wakacyjami, inaczej oddz i ału niby to fakty lIogólnia,. l\1 ój Boże, (woła ko
by nic było . Na razie nie wiadomo było, u ko- respondent pOtmańs ki w «Kur. Warsz.») jakicż 
go 7.bi~rać pieniądze, bo. niemany był rezultat to niewiniątka dostały s i ę pod nóż katowski! 
~gz,~m.mu chłopCÓ I~', zdających p:zcd \\'ałmcy- Grają IV karLy, przepuszczają fortuny, szachru
jamI l po. wakacYjach! Grono lulku OSÓ~) . z~- ją z komisją kolonizacyjną, Iryzuwają s ię z naj
bra~o poml~dzy sobą .potrzebną sumę (wlaSCt~~'le elementarniejszych obow iązków, a potcm-pła
zaclC~gl/~lo dlug lU Jednym z towarzystw kre- czą. Nawet Kurjel' poznm?'ski nie ma dla tych 
dytoll'yclt), a następnie upoważnieni do tego pp. panów teraz zllliłowania. Mówi im wprost w 
Topoliósl<i i Zgliczyń~ki zło~~li ~a r~ce .dyrekto- b\"arz, co są warci, i wyslawia w. czarn ych bar
r~ ów fundus~ w tej nadZieI, ~e ylel11ądze o~- Irach losy kraju, IV którym tar.y ludzie nie są 
bIOrą od r~dzlców ~ któ~'ych dZlecl. dostaną. S I ę jeszcze otoczeni wzgardą powszechną. 
~o ld~s~ plenrszej, odbIorą z podZlękow.al1lyl1l, _ Cena miodu w tym roku 7.l1acznie spa
ze ~aJęh Się ,dobrą ~pra.wą: Ok~zu.ie S ię Illa- dła z powodu jego obfitości i znacznej pod aży. 
cze~... Owo sC ląg~t1l e ple~lęd~y IdZIe nadzwy- W tej cLwili w Wal~szawie za pud płacą rb. 
cZ~J ~ru~n~, ~ak, ze pa.n?I~·Ie ?I, .którzy ~vłasne- 6 kop. 75; miodosytnicy jednak wstrzymują 
mI Pl~lllędznll zapewnIlI 1.stl1lellle o~ldz.ta.łu , są się od kupna większych ilości miodu, spodzie
ob.ecme . IV strachu, czy nie. stracą Jc\'I\IC~ś czę- wając się większeO'o jeszcze spadku jego ceuy. 
ŚCl wlozonego fl1nduszu. lektórzy rodZice za- ~~_ 
dowoleni, że dzieci ich dostały się do szkoły, 
uchylllją się obecnie od składki, chociaż przed
tem obiecywali złożyć od sieiJie jakąś sumę, 

ODPOWIEDZI OD REDAKCYl I ADMINISTRACYI, 

byleby tylko oddział istniał. BY'l'a tak! .. zwła- - Sz. korespondentom z Bełchatowa. Ser-
szcza u n as. deczne dzięki za ]lamięć i szybkie doniesienie. 

Pam i ętać należy, iż dzięki staraniom tych 
ludzi-zamiast 30, pr7.yjęto do klasy pierwszej 
70 chłopcó \\·! .. 

- Ogród spacerowy w Kielcach. Organ 
miejscowy donosi, że wyłącznie na skutek LI il
nego starania prczyt1enta miasta Kielc rozpo
częlo się tam rozszerzenie i upiększenie ogro
du pacerowego, którego plan, tenże organ po
daje na sll')'ch szpaltach. Ogród h~t1zie wzbo
gacony ohszernym stawem z wodą źródlaną: 

Nowy ogród graniczy z ulicami KaJ'czó\\'Ico
wską, Czystą, Plantami i Zamkową i po odpo
wieuniej przeróbce starego ogrodu będzie z nim 
stanowił jedną nierozerwalną estetyczną cało ć. 
'WteLly też urzeczywistnioną będzie myśl re
dakc.yi «Gazely Kieleckiej» co do utworzenia 
spec.vjalnego ogródka dziecinnego do zabaw 
(na Irzór ogrodów Rau'a w Warszawie). Ogró
{lek ten mieścić się będzie w tej cz~ści ogro
du starego, w której znajduje się gimnastyka. 
Plan ogrodu wykonał znany technik ogrodni
czy p. Chrząilski z 'Yarszawy. 

Kiedyż o ogrodzie piotrkowskim będ7.ie mógł 
«Tyd7.iC11» donieść coś poclolll1cgo sl\'ym czy
telnikom? .. 

- Mleko w proszku, Pojawiło śię już w 
handlu detalic7.nym mleko IV pro."zku, Irymbia
ne w zbudo wanej nieda'YllO fabryce \\' Cbojno
"'ie pod Przasnyszem. :Mleko takie w puszkach 
lJlaszanych flintowych kosztuje kop. 50. Do 
szklanki wrzątku wsypuje się łyżeczkę proszku 
i otrzymuje się dość smaczne mleko. Podobno 
fab ryl<a chojnowska ma zamiar I\'yrabiać i ka
wę b i ałą w proszku. 

- - Komitet Kasy Rolników i Ogrodników 
w \ral'szawie llIa zas7.czyt podać llo wiadomo
ści, i ż w bieżącem półroczu szJcolllem Kasa 
po tano\\' iła sześciu swym c7.łonlcom udzielić za
pomóg na oplacen ie Irpisolrego za l<ształccnie 
dzicci \I' nkładach naukowych. Do zapomóg 
tych (kctżcla po rb. 25) pienl'szeilst\\'o będą 
micl i członkowie, zamieszkujący na wsi, a kszlał
cący swc dzieci w mieście. Pouania o rzcczo
ne zapomogi od swych c7.1onkÓw Kasa b~c1zic 
przyjmowała do dn . 1 paźclzicl'l1ika 1'. b.; do 

o 
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Korespondent c Moskowskieh Wiedomostb z 
"ladywo~toku, p. S\\'ietozor przepowiada że wojna 
prawdziwa z Japoniją rozpocznie się dopiero zimą: .. 
~ 'Wówczas dokona się właści we przygotowanie do woj
ny istotnej, \\'ojny, która ię rozwinie na wiosnę roku 
l !JO;) IV 1\ orci, Zkl\d, jaklO łatwo odgadnąć, japOll
czycy będą wygnani-okryci hańbą... Wówczas tez 
raz na zawsze zrzekną się wojowania z ro~yjanallli » ! 

ot 

Wiadomości ogólne. 

Taksa pasportowa. W Warszawie w przed
sionku zarządu p. oberpolicmajstra w ratuszu 
'''y\\'ieszono taksę pasportową, według której 
pasport zagraniczllY kosztuje rb. 20 kop. 50, 
handlowy rb. 7 kop. GO, pasport dla osób, 
pozostających od lat 20 na służb i e pallstwo
wej i emerytów rb. 2 kop. 60, pasport zagra
niczny w sprawach urzędowych kop. 50; wiza 
pasporlu cudzoziemca, który 7.amieszJcuje mniej 
ni; szeŚĆ miesięcy, jest bezpłatna; wj7,a pas
portu cudzoziems kiego po pobycie dłużej, niż 
sześć miesięc .V', kosztuje rb. 5; pasport krajo
wy lu b do Cesars1\\'a dla duchowieJlstwa rzym
sko-katolickiego rb. 2. 

- NONa taksa pocztol'/a. Od N owego Roku za
cznie obowiąz .\' I\' ać nowa taksa pocztowa za 
przesyłkę pakietów i worków pieniężnych, tu
uzicż posyłek i pakietów wartościowycll. Mia
nowicie za lmoty do wysokości 10 rb. hędzie 
pobierana opłata w ilości 10 kop., za kwoty 
do 100 rb.- -25 kop., a za każde następne 
100 rb.- 15 1<op. Jednocześnie będzie zniesiona 
opłata za u hC7.pieczanie, opieczętowylranie i 
plombo,rClnte tego rodzaju posyłek. 

- Rewizyje taryf zboioNych. W jesien i rok u bie
żącego odh~dzie się w Petersburgu zjazd tary
fowy, poświęcony specyj<łlnie rewizyi taryf zbo
żOIl'ycb. Do lIcze tnictwa IV pracach zjazdu 
pOI\'olalli będą przedstawiciele rolnictwa i han
dlu r.bożowego i osoby, które w tej sprawie do
kładnie są obznajmione. 
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- Opłaty stemplowe. Świat handlo,,'y zaniepo
koiła bardzo wi adomość, że przy rewizyi pa
tentów :firm handlowych w Cesarstwie listy 
firm naszych, potwierdzające odbiór dowodów 
wekslowych, przeka7.owycll i czekowych, inspe
ktorowie podatkowi obc i ąży li karą, jakoby za 
nieprzyklejanie Ila ni ch marek ste1l1p lowych. 

O odpowiednim przepisie lub okólniku mi
nisteryjalnym nikt dotychczas nie s łyszał i jest 
to bodaj pierwszy przypauek obciążen i a karą 
kontl'awencyjną tego rodzaju listów handlowych. 

_.- Kasy gminne. Wedłl1g s prawozdań guberna
torów, IV całem Królestwie Polskiem istnieje 
1319 kas gmin nych pożyczkowo-oszczędnościo
wych, których kapitał wynosi 23 miIijony rb., 
a IV tem 15 milijonów fundnszu złożonego z 
zysków, a S milijonów kapitału własnego kas. 

- Sprawy budowlane w Kl'ólest"' ie Polskiem 
wchod7.ą według wyjaśnienia sonatu w zakres 
kompeten!5yi urzędów gubernijalnych. Załatwia
nie ich więc przez gube rnatora spr7.eciwia się 
obowiązującym przepisom prawa. 

- Potajemne nauczanie. Właclza wyższa \\' poro
zumieniu z kuratorem okręgu naukowego war
szawskiego opracowała przepisy o karach za 
potajemne nauczanie dzieci, na mocy wydanego 
prawa 15 kwietnia 1892 1'. Przepisy powyższe 
polecono wywiesić IV kancelaryj ach cyrkułowych. 
~-

ROZUAI1.'OŚCI. 

CENY ZBÓŻ 
podług sprawozdań " Okólnika Rolniczo-Handlowego" 

dnia l wrześniit 190J r. 

ZBOŻA 

P~zenica wyborowa 
średnia 

Żyto wyT)orowe 
" śrcdnie 

Jęezmień browarny 
na kaszę 

Owies \V)'borowy 
" średni. . . 

Groch warzelny . 

I Łódź I Piotrków 

Ruble i kop., za korzec: 

l6.30- 6,45 j6.00 - 6.30 

~4.30-4.65 j3.85-.-4.20 

j4.00-'UO j3.!l5--4.20 

j3.15- 3.30 j290- :3.20 

6.~0-6.50 

Łódź. Koniczyna od 1.80 do 2.20 za cent. 120 fun
tów; tiano od 140 - 2.00 za 120 f.; sJoma od 75 - 85 za 
100 funtów. Ziemniaki (280 f.) rb. 2.50-2.80. 

Sosnowiec. W tygodniu bieżącym ]lłacono na targu 
zhoż()wym tute.iszym: żyto 80- 82 k. (słabo); owirs 
73- 85 k. (b. zmiany) za pud loco stacyja Sosnowiec< 
otręby żytnie 68·- 70 (słabo), otręby ]lszenne 65 67 
(słabo). 

"''" ił1''''," i"'''',"iWififł iW"'''' iW"'," iW"'," ił1''''," iW Podojmuje sic 
STROJENIA I REPAIl.ACYJ 

miesięcznie aż do 400 rubli zarobić 
bez ryzyka, li uczciwie. zechce przy· 
słać lIat)'chllliast swój adres pod: 
E. 47 A. Heiimanll, ?\iirnberg lfar
thcr:;tra~se 78. (52- 15) 

Zatwierdzone przez .T\r. ::\linistra Spraw IVewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 

"i arszawskiB Biuro O~łOSZBń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy \Yierzbowej :'IQ 8, wprost NiecaJej. - Telefonu 

Fortepianów i Pianin. 
Korektor firllly 

KeJ'l.l'-0pf" i Syu w \\'arszawir 
Józef Zm'yngm' . 

.\2 416 . - l\antor otwarty od g·ej rano do 10 wieczór. 73 (2-2) 
Piotrków , ul. d'etersburska > 

(d. Kaliska) :'I~ 1. 
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zwy kłego codziennego pożywienia malemi dawkami Uzupełnienie 

Hematogenu D-ra Hommela 

ZGINĄŁ PASZPORT 
wydany przez gminę Bszr.zyn na imię An-
drzeja Wetzel. 69 (3-3) 

K~ O~ IF'UEIOLER 
wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 

szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sit i wzmocnienie systemu nerwowego. 
Częstochowa. II Aleja. dom p. Breszla. 

Do nabycia we wszystkich aptekach !. składach materjałów aptecznych. l>-i ~ 
H Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie. Oddział Hematogenu. Petersburg. ..". ~ 

Wystrzegać si~ naśladownictwa i Żądać wyraźnie .• Hematogenu D-ra Hommela". Zaszczytne swiadectwa od tysi~cy ""i ~ 
lekarzy krajowych i zagranicznych. "'~ H 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~e ~ 
P> 
tzI 

Kiniejszcm mamy honor zawiadomić Szanowną, Publiczność miasta Piotrkowa i okolicy, iż z dniem ·i-tym września 
1901 roku otwieramy 

E-ł 
~ 
O 
~ 

H 

tz: 

SKŁAD N ASZEGO PIWA P> 
74 

W Piotrkowie, przy ul. "Moskiewskiej" (d. Bykowskiej) N~ 5, dom M. Wienera. MELODYKONY (8-1) 

po cenach C'ahrycznych. 
Pi ~o nasze w różnych gatunkach zostało uag-rodzouc Zlotynl 1':[edalcuł. i listem pochwalnym 

lIa \'')'stawie Hygijeniczno-Sjlo7.ywczej w :todzi. Sprzedaż na raty. Gwarancyja ~-letnia. 
lir WYNAJE~I. -.. 

Dosta ~a .-10 don'ló~ w każdej ilości z dodaniem lodu. 
Polecając się względom Szanownej Publiczności. pozostajemy 7. poważaniem 

7l (3--2) 

"''' , "'''' " ,,,'''' ",,,'''',, ,,,,,,,,,,,,,,,,, ,"''ł'' ,,,'''' " i'"~ 
j)yrekcyja 

Kolei Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej 
podaje do wiadomości, iż stosownie do przepisów, ogłoszonych 
\\".J\~ 1566 Zbioru Taryf przy rozporządzenin P. Ministra 
komunikacyi z dnia 15 / 17 marca 1904 roku za M 12508, 
Doczyllając od dnia 1/ 14 'Hześnia I'. b., na wszystkich stacy
jach kolei Warszawsko-Wiedellskiej i odnogi Kaliskiej wprowa· 
dzony będzie nowy rozklnd czasu przyjmowania i wy
dawania towarów jak również ładowania i wyładowywania 
tychże. 79 (l- l) 

Szczegółowe przepisy będą wywieszone na stacyj ach. 

Mh .... o"h .... o'+h ..... o"h ..... Mh ..... o"h ..... Mh~"'h ..... ",,,,,,,,,,,, ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, ",,,,,,,,, i",,,,,,,,,,,,,,, ,,,, 
j)yrekcyja 

Kolei Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej 
podaje do wiadomości, iż na mocy zawiadomienia M 9164, 
ogłoszonego w oM l~) 9 9 Zbioru Taryf kolei żelaznych rossyj
skich: na odnodze Kaliski~j kolei żelaznej Warszawsko-WiedeJl
skiej otwarte zostaną z dniem 1/ 15 września r. b. następujące 
przystanki: 

l) Ożarów i Plochocin (pomiędzy stacyjami War
szawa Kaliska i Błonie) i Radliczyce (pomiędzy stacyjallli 
Kociolki i Opató\\'ek) dla komunikacyi osobowej i bagażowej 
pomiędzy sąsiedniemi stacyjami, jak również pomiędzy stacyjami: 
Warszawa Kal. osob., Łowicz Kal., Łódź Kal., Sieradz i Kalisz, 
i dla przyjmowania i wydawania towarów pełnego ładunku 

w miejscowej koml1nikac:yi z wszystkiemi stacyjami kolei żela

zllej Warsza wsko-Wicdellskiej, przyczem oplata od biletów oso
bowych, jak i należności za przewóz bagaży i towarów obli
czane będą za całą przestrzeń od i do odpowiednich sąsiednich 

stacyj. 
2) Teresin (pomiędzy stacyjami Błonie i Sochaczew) 

dla komunikacyi osobowej i bagażowej pomiędzy stacyjami: War
szawa Kal., osob., Błonie, Sochaczew, Łowicz KaL, Łódź Kal., 
Sieradz i Kalisz, i dla przyjmowania i wydawania towarów 
pojedyńczego i pełnego ładunku za frachtami zwyczajnymi i po
śpieszn ym i w miejscowej komunikacyi, pomiędzy wszystkiemi 
stacyjarni kolei żelaznej Warszawsko-Wiedellskiej, przyczem opłata 
za przewóz od i do pomienionego przystanku liczoną. będzie 

za całą przestrzeń pomiędzy sąsiedniemi stacyjami, i 
3) Wini ary (pomiędzy stacyjami Opatówek i Kalisz) 

wyłącznie dla komunikacyj osobowej bel. bagaży, pomiędzy sąsie

dniemi stacyjami, za opłatą według taryfy za przestrzel) pomiędzy 

pomienionemi stacyjami. 80 (l - l) 

BRACIA GEHLIG. 

OGŁOSZENIE. 
Niniejszem malll zaszczyt zawiadomić 

Sz . . Publiczność 1l1. Piotrkowa i okolic. 
że z dniem 26 Sierpnia r. b. p. Pj()t1~ 
Ry:;:;cr wystąpił ze spółki i stu i ejącej 
pod firmą 

"Ry ~Br i W si[old" . 
Odtąd też prowadzić będę warsztat mój 

sUluoilzielnie. 
Polecają!) się pamięci Szan. I\lij enteli, 

pozostaję z poważaniem 

Ludwik Weigold 
Pjcrwsza ]Jl\rowa stolarnja 

72 (2-2) w Piotrleowie. 

VV ZAWIEHGIU 
do wydzierżawienia piekal'llia (tylko chrze
ścijaninowi) tanio-d \\'a piece na ,ręgicl; 
wypieku 41/2 w. na hułki, 60 talych gospód, 
mieszkanie obok przy piekarni w ogrodzie. 

Adres: K. Rybjński. 61 (3-3) 

Do dzisiejszego numeru dołl!cza się arkusz 
29 powieści p. t. 

«T A J E M N 1 C A». 

__ Encyklopedyja i Porad
nik Kucharski wydawnictwa i nakła
dem fabryki octu K. WBIIII(]a, zawiera
ją,cy w swojej treści wiele cennych wska
zówek dla Gos]}odyit, opuślJił prasę i jrst 
bez])łatllie do żądania w składach ap
tecznych, stowarzyszeniach spożywczych, 
handlalJh win kolonijalnych, gastronomi
cznych i sklepach spożywczych . Firmy 
wyżej wymienione, łącznie z zamówienia
JIIi na ocet,-otrzYlllują dla swej klijenteli 
bezpłatnie poradniki od 10 do 50 sztuk. 

Żądać wszędzie! w Warszawie i Jllt 

prowiucji!!! (21919) (8-4) 

K. Wiland, Warszal'la Piękna 32 tele!. 2464. 

Będąca w biegu niemiecka fabryka 

Transmisyj 
lą,cznie z garbarnią poszukuje do produko
wania swcgo pierwszorzędnej dobroci towa
ru doskonale obznajmionego 'I' swym fachu 

~a8tępc9 
Pod uwagę jlrzyjmowane będą tylko ofer: 
ty ludzi zupełnie i doskonale znających się na 
rzeczy i Illogącychją prowadzić energicznie. 

Oferty przesyłać .\2 6529 an G. I". Dau-
be et Co, Colu. 139490 78 (2- 1) 

j)yrekcyja 
Towarzystwa I(redytowego m. Piotrkowa 

na zasadzie §§ 81 i 82 Ustawy Towarzystwa. zatwierdzonej przez JW. Ministra 
Skarhu w dniu 29 "Września (11 Paidziernii<a) 1895 roku, podaje do wiadomości, 
że niżej wymieniona, położona w mieśc i e Piotrkowie. obciążona Jlożyczl;ą Towa
rzystwa nieruchomość. z powodu zaległości w ratach, wystawioną została 
na sprzc(]aż })rzez licytacyję }}lIblicZllll, odbyć si\) mającą, w Kancelaryi Wy
daiału Hypotecznego przy Sędzim Pokoju I-go rewiru m. Piotrkowa ]u'ZC(] Nota
l·yj uszem Floryj:tuem Dąbrowski m. 

Nieruchomość ta położona jest przy ulicy l\Ioskiewskioj, oznaezolla j est 
:1\11 hypotecznym 156, })O}icyjnym zaś J\1.! 217, obciążoną jest pożyczką Towa
rzystwa w sUJuie 39400 rub. od której raty zaległe z dniem terminu sprzedaży 
wynosić będą sumę 4371 mb. 52 kop., ojlróez przypadających i przypaść jeszcze 
mogą,cych kar i zaliczeń. 

Licytac~'ja wyznaczoną została na dzień 17 (30) Listopada 1904 roku, o go
dzinie ll-ej rano; rozpocznie s ię od sumy rub. 59100; vadium do licytacyi okre
ślone zoo tało na 5910 rubli. 

Uwaga 1. Gdyby IV dniu terminu licytacyi przypadł dzień świąteczny 
lub g!1lowy I-go rzędu, natenczas wyznaczony notaryjusz odbędzie licytacyję 
w dnIU następnym. 

Uwaga 2. Gdyby licytacyj a nie doszła do skutku dla bralm kon
kureu.tów do kupna, wówczas powtórna, a zarazem ostateczna sprzedaż 
odbędzie się od sumy zniżonej, IV terminie wyznaczonym przez Dyrekcyję To
warzystwa, o którym stosownie do § 96 Ustawy Towarzystwa ogłoszonem bę
dzie d wukrotllie w pismach publicznych. 

m. Piotrków dnia 10 (23) Sierpnia 1904 r. 

Prezes Dyrekcyi }" Dudziński. 
Naczelnik Biura Stl'onczyński. 65 (3-2-2) 

Nowootworzona w Warszawie SZKOŁA TECHNICZNA 
przez A. ŁAGUNĘ i E. CHAWRAJEWICZA, inż. z 4-ma od
działami: mechanicznym, chemicznym, bndowlanym i młynarskim, 
z 2-u kla?ową szkołą przygotowawczą i internatem przyjmuje 
podania. S-to Krzyska M 25. (18644) 6 (10-2-7) 

Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 
,lI 031HIJlfó>łlO neR3ypolO. W drukarni M. DObrzańsklego w Piotrkowie. 
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Byla to trzecia tl0 połlldniu, Marceli l)Oszedł 
właśnie 'v stronę lasu, a Baudoin był sam w mie
szkaniu. DokOl1czył sprzątania, zamknął okno, zrzucił 
fartuch i wyszedł na dziedziniec. Stanąwszy w bramie, 
ujrzał na ulicy człowieka rudego z bujną pomierz
,,,ioną brodą, w bluzie i w grubych trzewikach. 
OdźwieJ'ł1y pokazał mu go z miną pogardliwą, 
mówłąc: 

- Oto jest ta osoba! 
W tejże chwili człowiek rudy odwrócił SIę, 

a ujrzawszy Baudoina, szedł kil niemu z uśmiechem. 
Baudoin ze zdzi wieniem przyglądał się nieznajomem u, 
nadaremnie starając się przypomnieć sobie tę twarz 
i myślał: Któż to u dyabła? Pomyłka jakaś! Nie
znajomy, zbliżywszy się, rzekł: 

- Dzień dobry panu. 
Baudoin poznał Laforeta. Wziął go pou rękę, 

poprowadził po pod murem ogrodowym, ku gościń
cowi, a upewni wszy się, że nikt ich słyszeć nie może, 
rzekł: 

- Nareszcie! jesteś pan. Ależ pyszne prze-
obrażenie! Po głosie dopiero pana poznałem . 

- Chodźmy ztącl. Nie trzeba, aby nas razem 
widziano. Czy niema tu jakiego szynku, gdzieby 
moina pomówić spokojnie i na osobności? 

Pójdziemy pod «Złotego Lwa». Właści-
ciel zna mnie, da mi osobny pokój i nikt tam nie 
wejdzie. Jest to dawny żołnierz, moina. mu zaufać. 

Dobrze, idźmy. 

Przy butelce wina zaczęły się zwierzenia. 
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zclaleka ujrzała; odegrała scenę rozpaczy z zadziwia-
Jącem powodzeniem. Marceli szalał ze współczucia, 
patrząc na moje łzy. Wiesz, że płaczę, kiedy chcę 

i że umiem płakać ładnie. Widać było, że piłby te 
łzy namiętnie, ale jego upojenie i bez tego było już 
dość wielkie, trzeba zachować stopniowanie. vVzięłam 

go tedy do ogrodu, bo na dworze musi bardziej 
miarkować słowa swe i poruszenia. Siedzieliśmy na 
ławce koło bzów i rozmawialiśmy. Dziecko z niego 
zupełne. Podziw, śmiech, niecierpliwość wzbudza 
swoją niesłychaną prostot.ą i szczerością. Żadna to 
istotnie sztuka odnieść tryumf nad tem niewinnem 
stworzeniem. Baranek ten sam poda szyję pod nóż 
{)fiarny. Albo bardzo się mylę, albo odda on nam 
te wynalazki dobrowolnie. Odpoczywam sobie zresztą 
rozkosznie w tym zapadłym kącie i nie nudzę się 

wcale. Wśród wiru przygód i wypadków mojego 
życia, oudawna już nie miałam czasu na rozmyślania, 
a teraz, zastanawiając się nad sobą, doszłam do pe
wnych wniosków i obawiam się, czy te rozrywki, przyje
mności, rozkosze, dla których dotąd poświęcałam ,,,szyst
ko, nie stanowią tylko jednej strony życia, i czy nie 
istnieje druga, nieznana mi, a może daleko piękniej
sza i bardziej ponętna. Kiedy dziś wieczorem Marceli 
opowiadał mi o swoim ojr.u, o matce i o siostrze, 
z wdziękiem jakimś delikatnym a czułym, opanowała 
mię pewna melancholia. W szyscy ci ludzie dobrzy 
są i UCZCIWI. Uszczęśli ",ia ich to, że się kochają, 
gotowi są uo największych ofiar jedno ella drugiego. 
Życie ich jest bardzo proste, prawe i monotoJlne, 
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ale nie ulega wątpliwości, że znajdują w niem szczę

selO. Marceli, ten uaranek obllrza i niepokoi S'iyoją 

rodzinQ. Od czasn do czasu, ojciec grozi mll prze
klellstwem dlatego, że się zgrał IV baccara, aloo się 
zadŁużył dlajakiej niewiasty zbyt wymagającej. I biedne 
tl7.iecko choruje potem ze zmartwienia przez jakie 
osiom dni. Zamyka się w Ars, niby anachoreta na 
pustyni, i umartwia się, pracnjąc w laboratoryum, 
obchodząc się bez wykwintnej kuchni i kłócąc się 

z dyrektorem fabryki, jak się zdaje, nie bardzo łatwym 
człowiekiem. Tym to epokom skruchy zawdzięcza 

011 swoje wynalazki dotyczące farbowania weln y, 
i inne głupst\va przemysłowe, które podobno wartość 
mqją znaczną, a o których opowiadał mi nieco za 
obsze1'l1ie jak na mój gust. Ale to wszystko jedno, 
mily jest i pełen ognia. Wyobraź sobie, że pytał 

o mój wielc. Biedny mały, starsza jestem od 
n irgo. Możli wem jest że będzie chciał żenić się ze 
mną. Postaraj się Cezary, by mi sporządzono iak-
najśl1ieszni~j wszell\ie metryki i pal1iery dla pani 
Vignola, bo jeśli tak dalej pójdzie, nie wiadomo, co 
nastąpić może. Nie bierz jednak do serca te
go, co mówię o tym bieunym chłopcu; wszystko 
to żarty. Prowadzę go na nitce, której on nie czuje 
i Ilie widzi, [w wpelnemu ujarzmieniu, i skoro mi 
wyda swoją tajemllicę, jak to uczynili wszyscy ci, 
co ze m ną mieli do czynipnia, wtell y zniknę. Po 
zrzuceniu żałobnych szat, pani Vignola zost.anie już 
t.ylko baronową Zofią, a mój kochanek nie odnajdzie 
IV niej napewno o~\'ej elegijnej wdo'iYY, 110 której 
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Zatem, chresz tli zamieszkać? 
Za twojem pozwoleniem. 
Przeszkodzisz mi bal'dzo swoją obecnością. 

, Uspokój SIę, będę wychodził tylko \\. no-
cy. Swiatlo dzicllne, to nie mój żywioł. Możesz 

sobie prowadzić swoje intercsy swobodnie. Ja zajmę 
się mojemi. Daj mi tylko pokoik gdzieś na strychll, 
abym 11Iógł pisać i spać \\' dzień. Jedna Milolla 
będzie \\'iedziała, że tu jestem, a jej można zaufać 
zupełnie. 

- Tak, o ile się nie występnje przeciw mnie. 
- A któż li c1yabła pOlllyślałby o tem? W każ-

'dym razie nie ja, dopóki idziemy zgodnie do wspól
nego celll. 

Spojrzeli sobie w oczy z miną dawnych, dobrze 
swe sprawki znających wspólników. Zofia 11ienvsza 
odwróciła się, mówiąc: 

- Dobrze: choć więc. 
Otworzyła drzwi, pokazując drogę temll, Idó

rego zdawała się nienawidzieć i obawiać zara7.em. 

VIII. 

Baudoin kończył sprzątanie w pawilonie za
jętym przez Marcelego, gdy posłyszał, że odźwierny 

fabryczny \'iola go. Poszedł do okna. Odźwierny, 
uchylając grzecznie czapki, rzekł: 

Panie Balldoin, przed bramą stoi ktoś i c1lce 
z panem się widzieć. 

Dobrze, idę zaraz. 
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